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Pieklo społeczeństwa 
TEATR IM. W. BOGUSŁAWSKIEGO W KALISZU. Prapremiera "Antyklimaksu" Wernera Schwaba 

Przemoc, gwaH, brud, patologia 
- nie biorą się znikąd. Nie jest 

to zjawisko egzotyczne takie w Pol­
sce. Do zastanowienia się nad ich 
przyczynami zmusza sztuka Austria­
ka Wernera Schwaba - najnawsza 
premiera kaliskiego teatru. 

O obliczu najnowszej polskiej drama­
turgii niezmiennie decydują Sławomir 
Mrożek z Januszem Głowackim. Mło­
dzi, debiutujący dramatopisarze poja­
wiają się jak grzyby przed deszczem. 
Twórcy teatralni zainteresowani eksplo­
rowaniem otaczającej nas rzeczywisto­
ści muszą więc zwracać się ku literatu­
rze niemiecko- bądź anglojęzycznej. 
Nic w tym jednak zdrożnego ... 
Teksty młodej generacji angielskich 

pisarzy określanych wspólnym szyldem 
"Cool Britannia" święcą triumfy na no­
bliwych zachodnich scenach, podaż no­
wych tytułów w teatrze niemieckim nie 
nadąża za popytem, nie stronią od 
współczesnego dramatu teatry austriac­
kie, z narodową placówką - wiedeń­
skim Burgtheater- na czele. 
Właśnie literatura austriacka machy­

ba największe tradycje inscenizacyjne 
w naszym kraju. Jeszcze w latach 70. 
pojawiły się pierwsze, bulwersujące 
wówczas spektakle Petera Handkego 
(choćby "Publiczność zwymyślana"), 
od dawna twórczość austriackich pisa­
rzy (Musi!, Broch, Bemhard) inspiruje 
Krystiana Lupę, ostatnimi zaś czasy po­
jawiło się kilka inscenizacji dramatów 
najnowszego pokolenia Austriaków: El­
friede JeJinek i Wernera Schwaba. 
Spośród 15 sztuk, jakie pozostawił po 

sobie przedwcześnie zmarły (w 1994 r.) 
Werner Schwab, w Polsce mogliśmy 
obejrzeć dotąd dwie: "Zagładę ludu" 
w Teatrze Współczesnym w Szczecinie 
oraz trzy inscenizacje "?rezydentek" 

(najnowsza, Krystiana Lupy z Teatru 
Polskiego we Wrocławiu, zagości już 
wkrótce na Kaliskich Spotkaniach Te­
atralnych). Trzecią polską prapremierę 
przedstawili w środę aktorzy z Kalisza. 
,,Antyklimaks" to najprawdopodobniej 

ostatni tekst Schwaba. Znaleziono go 
już po śmierci autora w postaci rękopi­
su z nie ponumerowanymi stronami. 
O ile jednak ,,?rezydentki" i "Zagładę 
ludu" można nazwać (choć też nie do 
końĆa) klasycznymi dramatami, tak 
"Antyklimaks" dramatem nazwać trud­
no: to raczej szereg scen z grubsza tyl­
ko spięty w klamrę. Wspólne zaś dla 
wszystkich trzech tekstów jest to, co 
konstytuuje twórczość Schwaba: war­
stwa językowa. Sam autor nazwał kie­
dyś język, jakim operował, ,językiem 
fekalicznym". Bohaterowie jego utwo­
rów, odarci z wszelkich form, masek, 
konwenansów, posługują się niegrama­
tycznym i nieskładnym językiem, z ich 
ust płynie nieustanny potok złorzeczeń, 
plugastw i przekleństw. 
Kaliski "Antyklimaks" powstał z in­

spiracji i pod kierunkiem Joanny Choj­
ki, kierownika literackiego Teatru im. 
W. Bogusławskiego, choć współreży­
serami byli wszyscy biorący w nim 
udział aktorzy. Taka demokracja w nie­
demokratycznej przecież instytucji, ja­
kąjest teatr, zaowocowała tym, że twór­
cy posunęli się w pracy nad skandali­
zującym tekstem tak daleko, jak czuli 
się na siłach- ale nie dalej. Spektaklo­
wi wyszło to tylko na dobre. Nie moż­
na aktorom zarzucić mówienia ze sce-

, ny nieprawdy. 
"Antyklimaks" to piekło drobnomie­

szczańskiej rodziny. Otyła i odrażająca 
Matka (Izabela Soroka) z nieodłącznym 
słojem ze smalcem w rękach, wiecznie 
zapijaczony, zgorzkniały Ojciec (Prze­
mysław Kozłowski), permanentnie ona-

nizujący się Brat (Karol Kręc), wreszcie 
ta, wokółktórej ogniskują się wszelkie 
zdarzenia spektaklu - Maryjka (Ewa 
Lorska). Nieprzypadkowe to imię, choć 
równie dobrze można by tę postać po­
równać do Gombrowiczowskej Iwony, 
ofiary intryg i knowań, przeznaczonej 
przez najbliższych na ofiarę ... 
Maryjka pojawia się na początku spek­

taklu w nieokreślonej bliżej przestrze­
ni. "Cała rzeczywistość śniła o Maryj­
ce" - brzmią pierwsze jej słowa. A kie­
dy koszmama rodzina bohaterki wyła­
nia się zza otwartych drzwi wielkiej sza­
fy, wygląda to jak senna projekcja. Po­
staci kłębią się na niewielkiej po­
wierzchni, pulsują jak magma, a wra­
żenie to podkreśla jeszcze charcząca 
niekiedy z głośników postindustrialna 
muzyka. W onirycznej atmosferze tym 
dobitniej wybrzmiewa ów "fekaliczny" 
język Schwaba - zrozumiała rzecz, że 
na ten element położony jest główny ak­
cent, a nie na sceny epatujące brudną 
miłością ... 
Przemoc, gwałt, brud, patologia - to 

wszystka, czym posługuje się Schwab 
- pozostaje oczywiście przerysowa­
niem, zabiegiem literackim. Nie ma po­
trzeby ani sensu, by w scenicznej roz­
grywce przeglądać się jak w lustrze. Ta 
tradycyjna w Austrii krytyka społeczeń­
stwa drobnomieszczańskiego nie bierze 
się jednak znikąd. Może więc warto 
choćby zastanowić się skąd? I czy rze­
czywiście jest to zjawisko dla nas eg­
zotyczne? 
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